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Pasażerowie czyszczą wagony -  swym odzieniem

Gospodarka w  tramwajach miejskich
Metody polityki personalnej przyczyna dezorganizacji

Przyszłe władze samorządu sto­
łecznego, które, jak przypuszczać 
należy, okażą się bardziej pow o­
łane od obecnych  kom isarycznych 
w szeregu zadań, jam ę stną przed 
nimi, będą musiały m. in. zająć 
śię palącą sprawą uporządkowa­
nia warunków m iejskiej komuni­
kacji tram w ajow ej i panujących 
tam stosunków

L E K C E W A Ż E N I E
P U B L I C Z N O Ś C I

Nie ma chyba stolicy na swie- 
cie wśród państw, m ających pre­
tensje do nazwy cywilizowanych, 
gdzieby publiczność, korzystająca 
z kom unikacji tram wajow ej, trak­
towana była z podobnym lekcewa­
żeniem, ja  kto ma m iejsce w 
W arszawie. Zatłoczenie wozóv* do 
ostatecznych granic w godzinach 
większego nasilenia ruchu, nie­
słychany brud, śmiecie i odpadki 
papierosow e w doczepnych w o­
zach, kursujących nawet po „re ­
prezentacyjnych" ulicach., gro­
madzenie się wozów na stacjach 
końcowych i odchodzenie ich po 
kilka, jeden za drugim z tych 
stacji końcowych, to są obrazki 
codzienne, które widzi i których 
skutki odczuwa pasażer tramwa­
jowy, a które najw idoczniej n ij 
interesują dygnitarzy m iejskich, 
jeżdżących służbowymi sam ocho­
dami

Z A K U R Z O N E  W A G O N Y
'Dosyć ciekawym jest. z jaw is­

kiem, iż na niektórych liniach 
głów nych, jak np. linia „9 ' prze­
biegającej przeważnie przez 
dzielnice chrześcijańskie i „re ­
prezentacyjne", kursują szcze­
gólnie w postaci „doczepek" naj ■ 
starsze rozklekotane graty, gdy 
przez dzielnice żydowskie prze­
biegają w ygodniejsze wozy naj- 
nówgzea konstrukcji; z w yścieła­
nymi siedzeniam i Laiem wagony 
tej „9 -k i“  w racają do śródm ie­
ścia  z ul. Górczewskiej tak zapy­
lone, że pasażerowie na krańco­
wej stacji przy ul. Rakowieckiej 
spełniają przy pom ocy swego 
zwierzchniego odzienia rolę za­
miataczy kurzu na siedzeniach i 
opąrciach, gdyż służący do tego 
aawnłej personel tram wajowy jest 
obecnie —  zapewne dla w zglę­
dów „oszczędnościow ych" —  zli­
kwidowany

W Y Z Y S K
N I E Z A M O Ż N Y C H

W ydaje się, żc tram waje m iej­
skie, jako przedsiębiorstwo komu­
nalne, nie są powołane do życia 
tylko w tym celu, aby stanowiły 
dla miasta przedsiębiorstwo do­
chodowe. lecz aDy zaiazem speł­
niały zadanie instytucji użytecz­
ności publicznej dla w ygody m ie­
szkańców stolicy  i pasażerów, 
którzy przecież płacą za przewóz

i to w cale nie mało. Gdy bowiem 
w  r. 1928 bilet na jednorazowy 
przejazd kosztował 25 groszy, 
to dziś cena 20 groszy, przy 
przeciętnie dwukrotnie zwiększo­
nej wartości naszej waluty jest 
wyzyskiem warstw niezamożnych, 
które stanowią główną frekw en­
cję  tram wajów.

Zdawać by się. powinno napo- 
zór, że przy tak słonej taryfie pa­
sażerskiej i przy stałym . niemal 
przepełnieniu, znacznie ponad 
normę obow iązującą, w ozów na 
wielu .lin iach , przedsiębiorstwo 
daje tak olbrzymie zyski, iż umo­
żliw iać by to powinno szereg po­
ważnych inw estycji, szczególnie 
w zakresie powiększania taboru i 
otoczenie .minimalnymi bodaj wy- 
godami pasażera, z którego prze­
cie przedsiębiorstwo żvje. 

W I E L K I  D O C H Ó D
W istocie tram waje dają m ia­

stu do 20 mil. zł. dochodu rocz­
nie, wpływy jednak z tego Źródła 
przelewane są w przeważnej mie 
rze do kasy m iejskiej na potrze­
by wydziałów adm inistracyjnych 
miasta, znikoma zaś część tylko 
idzie na potrzeby am ortyzacyjne i 
inw estycyjne przedsiębiorstwa. 
Najlepszym  dowodem niedosta­
tecznej renow acji taboru jest 
fakt, stwierdzany przez fa ch o­
wych pracowników tram wajo­

wych, że conajm niej 50 proc. ta­
boru, prawdę powiedziawszy, nie 
nadaje się do użytki*.

Doszło do tego, że w m iesią­
cach wiosennych, i lem ich w yco­
fano z ruchu i odstawiono do re­
miz 40 do 60 pociągów  dziennie 
skutkiem dezorganizacji pracy 
przy nocnym przeglądzie w czów 
i zniszczenia wyeksploatowanego 
do ostateczności i przeciążonego 
taboru.

O rganizacja przedsiębiorstwa 
tramwajowego.' d o d z i s i e j s z e g o  

j dnia idzie rozpędem, nadanym mu 
j przez pierwszego dyrektora inż. 
j Spokornego. Jego następcy, nie 
w yłączając inż. Kiihna, nic cieka­
w ego nie dodali. Był jednak pe­
wien zdresvv sens w przedsiębior­
stwie, byli bądź co bądź oddani 
mu ludzie, którzy wprawdzie 
mniej biurokratycznie i „państw o 
wo - tw órczo" traktowali swre o- 
bowiązki, ale, nie w kładając m o­
że większego polotu,,- nic .jednak 
nie niszczyli.

P R Z Y C Z Y N Y
Przyczyn dzisiejszego stanu 

rzeczy którego nie zdorają przed 
uważnymi oczyma zatuszować ró ­
żne :m prezy reklam owe, szukać 
należy w dużej mierze w m eto­
dach personalnej Dolityki, które 
w konsekw encji pozbawiły przed­
siębiorstw o fachowych pracowni-

P R Z Y  H E J  P A Z E n i A N l E
materii, nadmiernej otyłości, do leg liw ośc i wątroby, stosuje się zioła D-ra 
Cz. Krassowskiego znak ochronny to w a ro w y  KAM1CINA Cena pudelka z). 

2. D o  nabycia  w  aptekach i skład, aptccz.
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WYJAZD AMB. MOLTKEGO
Am basador Niem iec w  Po lsce  v. 

Moltke wyjęci.at w pnriedzk.lek z 
W a rsza w y  do Berlina. W :-
**** \MBASADOR LfPSKł, f 

W WARSZAWIE 
B a w ił w  W arszaw ie  przez sobotę 

niedzielę i poniedziałek k sp raw ach 
s łu zoow ych  am basador R zeczypospo ­
litej Po lsk ie j w  Berlin ie Lipski. A m ­
basador L ip sk i z łożył sp raw ozdanie  
m in istrow i sp raw  zagran icznych  B e ­
ckow i oraz odbył sze reg  ro  :mów r  jg 
litycznych  Am basador LiDSki opitflw  
W a rszaw ę  onegdaj w  nocy  u ć 'j ą c  się 
pociągiem  pośp iesznym  do Berlina.

DYR. GNOIŃSKI USTĘPUJE 
W  na ib liższym  zasie ustąpić ma 

ze sw ego stanow iska  dy re kto r naczel­
ny Funduszu  Pracy, pik G noińsk i. P. 
nik. G no iń sk i p iastow ał przedtem 
■rząd w ojew ody krakow sk iego, obtc 
nie jest czynnym  działaczem O. Z. N.

Z. Z. Z. A WYBORY 
SAMORZĄDOWE 

D u  zo rganizow anej już pracow ni­
czej kom isji wyborczej du sam orzą ­
du stołecznego wejdą jeszcze przed­
stawiciele Z. Z. Z., którzy zostaną 
formalnie w ybran i z R  1 O. K t  B ę ­
dą to pp.: ptof. Zakrzew ski, P. P a ­
procki i W . Konarsk i 
STR. DEMOKRATYCZNE DZIAŁA 

W  niedzielę o d b iło  się w  W a rsza ­
wie pierwsze posiedzenie sekcji pra­

cy społecznej przy Komitecie O rga n i­
zacyjny m Str. Dem okratycznego. P o ­
siedzenie poprzedzone było intensyw - 
i 4 ttkeją na' rzecz W e rb o w a n ia  mło­
dzieży,. która . tanów,' kadry te¥ sek­
cji. *  U * 'W  i *

ków, zastąpionych, n ieprzygoto­
wanym personelem, lecz za to 
należącym  do obozu o „państw o­
w o- tw órczym " światopoglądzie 
lub też do „krew nych " innych 
pracowników.

z ł o d z i e j ó w  n i e  
b y ł o

R ozpoczynając swą • 4-latKę, 
której jubileusz w tym roku ob­
chodził, p. prezydent Starzyński, 
nie znając jeszcze zupełnie przed­
siębiorstwa, w przemówieniu do 
pracowników tram w ajow ych nie 
tylko ostro, lecz i w form ie bar­
dzo nietaktownej i wysoce obra- 
źJiwej, potraktował pracowników, 
pomiędzy którymi znajdowała się 
większość ludzi, przedsiębiorstwu 
oddan jch . M ówił pochopnie o... 
„złodziejstw ach, które wypalać be 
dzie nagrzanym żelazem ". Okaza 
lo się niebawem, że złodziejstw  
me było, natomiast za cały szereg 
spraw z pracownikami trzeba by­
ła z kasy m iejskiej p łacić odszko­
dowania.

U S P R A W N I E N I E
Pierwszym krokiem do ‘^ u spra ­

w nienia" przedsiębiorstwa było 
stworzenie nieznanego przedtem 
W ydziału Spraw Ogólnych z b iu ­
rem personalnym, na czele które­
go stoi b. poseł i b. sekretarz B. 
B. W  R., p. Dabulewicz. Zastęp­
cą jego jest p. Dobrzański, b. u- 
rzędnik min. poczt i tel. K ierow ­
nikiem zaś personalnym  został 
szw agier p. Dobrzańskiego, p. 
Tyszkiewicz, skromny urzędnik 
pocztow y w Poznaniu, specjalnie 
ściągnięty na to stanowisko do 
W aiszaw y. Gdy okazało się, iż 
*a to stanowisko żadną miarą się 

iiie nadaje, mianowano go szefem 
działu gospodarczego, przyczym 
dotychczasowego rutynowanego 
kierownika tego działu przenie­
siono na podrzędniejsze stanowi-.

sko.
' W spom niany W ydział zatrudnia 
istotnie „n iew ielką" ilość pracow 
ników. bo . 42 osoby.

D E Z O R G A N I Z A C J A
■ Energiczna „czystka", prow a­

dzona przez biur* personalne, 
stopniowo dezorgan izow ała , po­
szczególne wydziały. Np. wydział 
warsztatów, kcóregp kierowni­
kiem został p Eichelberger, u- 
padł zatrw aża jąco ,' czego dosta­
tecznym dowodem jest chyba stan 
taboru. Jeżeli bowiem zdarzają 
się wypadki, że v6z nie może być 
w ysłany do rucnu z powodu bra­
ku np. „ślizgaczy" (nakładek me­
talowych na pałąki do zetknięcia 
pałąka z s iecią ), części łatwych 
do nąbycia i tanich, to czy i tu 
można m ówić o spraw ności?

W  wydziale zakupów, dawnego 
kierownika p. K łossowskiego prze 
niesiono do centrali zarządu m ia­
sta, m ianując na jego m iejsce p. 
Meczkę. b. starostę. Ilość praco­
wników tego wydziału wzrosła z 
12 na 34, przyczym  dawniej dla 
dokonywania zakupów w ystarcza 
ly 3 rutynowane siły —  dziś jeat 
ich 12.

W wydziale ruchu dla dotych­
czasowego kierownika stworzono 
nowe stanowisko —  inspektora 
ruchu, bez wydania mu instruk­
cji, co ten człowiek ma robić, —  
co stało się chyba dlatego może, 
żeby na opróżnione stanowisko 
wprow adzić szwagia dyrektora 
Pawłowicza, rzefa biura perso­
nalnego zarządu m fejskiego

N aw et na m otorniczego czy 
szofera w tram wajach i autobu­
sach m iejskich nie może się po­
dobno dostać żaden Folak, gdy 
nie należy do „S trzelca", nato­
miast spotyka się już kondukto­
rów tram wajow ych żydów, ' co 
przedtem nie było w W arszawie

do pomyślenia.
Takich i podobnych kwiatków 

z bukietu stosunków tram wajo­
w ych można by sprezentować je ­
szcze bardzo wiele.

Je sais tout
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KOLEŻANKA
Fragment z recenzji filmu 

„Gehenna", zamieszczonej w 
jednym z p.sm warszaw­
skich:

„Najpoczytniejsza' powieść koleżan 
ki Mniszkówny Łyskała nawet w prze­
róbce Anatola Sterna. Scenariusz lesr 
jpracowany doskonale, przejrzyście, 
logicznie, z zacnowanien caregr, pie­
tyzmu jak to się mówi, dla i« perry 
narzej literatury powieściowej.

Sądząc z opinii wygłoszo­
nej powyżej przez recenzen­
ta, zgadzamy się całkowicie, 
że rzeczywiście Mnisz hówna 
niugłabij być jego koleżanką.
y; .. a)

Ooecny stan prac budowlanych
Polskiego Pawilonu w Nowym Jorku

W związku z rozpoczęciem prac bu ­
dow lanych  w Paw ilun ie  Polskim ,: 
otrzym ujem y od naocznego św iadka  
następujące informacje: R o bo ty  prze­
prow adza na jw  ększa w  Ameryce L r ■ 
na budow lana  George Fuller.. Ka len­

da rzyk  prac przew idyw ał ogó lne przy 
gotowa.-i_ i zw iezienie m aszyn  na 
dzień 1 w rześn ia  b. r., rozpoczęcie 
wierceń na 15 w rześn ia , w biianie 
pali na 9 września, rozpoczęcie (im 1 
Jam entow  26 w rześnia, rozpoczęcie 
cem entowania w  końcu września, 
ustaw ianie struktu ry  stalowej około 
3o października, pokryw an ie  stropów  
w  pierwszej połow ie listopada, ukła ■ 
danie ciosanego kam ienia  ró w nocze ś­
nie, z budow ą stalową, rozpoczęcie 
robót ciesielsk.clt w  połow ie listopaoa, 
pokryc;e w ieży i części oz-jobny~h 
w  początku grudnia, w re szek  tak*e 
prace ja k  -malowanie— pierwsze dw a 
pok łady w  styczniu, ostatn i w  marcu 
Przed sam ą W ystaw ą . W  zw .ązku z 
tym  paw ilon  byłby oddany do w e­
w nętrznej dekoracji już w  styczniu, 
pozostaw iając 3 m iesiące na w e­
wnętrzne prace i jeden m iesiąc na 
m ontow anie eksponatów  na miejscu

J a k  przedstaw ia się w ykonan ie  te­
go  pro jektu?

D o  dnia 22 w rześn ia  w szystk ie  pa­
le byty wbite. Kopan ie  fundam entów  
rozpoczęto zgodnie z planem  26 wrze 
snia, cem entową robotę rozpoczęto 
dnia 27 września. Cem entow ą robotj 
otrzym ała  firma D ixon , której w łaś-

cicielm jest p. T. M agda, dyrektor 
D om u N a rodow ego  w  Nowy m Jorku. 
Stalow ą robotę otrzym ała  firma. A m e ­
rican B r id ge  Co., k tó ra  natychm iast 
p rz y stą p ią  do pracy, w ykańczając ją 
w  dniu 23 października. Sk ładanie  
struktury na m.ejscu rozpoczęło sir w  
dniu 24 październ ika i m a się sko ń ­
czyć w  dniu  3 listopada, w ealug  klau , 
zul kontraktu, zaw arow anych  duży- j 
m karam i konw encyjnym i.

Porów nując w ykonan ie  z p linem , 
stwierdzamy, iż nastąpiło opóźnienie 
jedynie w  dostaw ie żelaza dla opan­
cerzenia żelbetonowego, które sp o ­
w odow ane zostało p. zez strajk szo 
ferów am ochodów  ciężarowych. W  
dniu 30 w rześnia jednakże żelazo 
byto juz dostarczone i 30 proc. run- 
dam entów  w ykonanych. Opóźnienie 
przeto w yn io sło  w  sum ie za.edwie 4 
di i. N ie  zachodzi przeto obawa, Ly 
budowa Taw ilonu  Po lsk iego  miała 
doznać opóźnienia, a to z tego w zglę - 
gu, że w szystk ie  prace sa  w yk o n y w a ­
ne w  materiałach nie potrzebujących 
krzepnięcia n a  m iejscu, a w ięc struk­
turę sta low ą  śc ian  i dachów  możn.. 
składać p rzy  na jw iększych  m rozach, to 
sam o dotyczy  m echanicznego p rzym o ­
cow yw an ia  płyt, które będą stanow i­
ły zapełnienie struktu ry stalowej. Po 
zam knięciu budynku  w  styczniu, bu ­
dynek w ew nątrz będzie ogrzew any 
przy pom ocy pieców gazow ych, um o­
żliw iając rozpoczęcie w e w n ę ” mej 
budow y stoisk, w ykańczan ie  sufitów, 
podłóg i t. d

MtU
„ K u r ie r

(J. W .). Europa stoi wobec do­
niosłych zmian, które mogą nre 
tylko przesunąć granice krajów, 
ale wyw rzeć wpływ na kierunek 
polityki wszystkich prawie naro­
dów europejskich

A N G L I A  I  F R A N C J Ą
W  szczególn ie tiudnym  położe­

niu jest obecnie Francja. „Kurier 
P oisk i" pisze o stosunkach angiel 
sko - francusk ich :

Prawdą jest przede wszystkim 
to, że Anglia mn dzisiaj na bZ£i*». 
kim świecie interesy może wiele 
ważniejsze niż w Europie i dlatego 
powoli odwraca*, się będzie od spraw 
europejskich. Uderzyć to może pr?e‘  
dewszystkhn we Francję, obniżając 
wobe- Anglii jej wartość so ju sz n i­
czą. Płacić za to będzie też ewen 
tualnie mupiała Francja utrata czę­
ści swych kolonij.

Z M I A N A  K I E R U N K U
W tej sytuacji polityka zagra­

niczna F rancji musi zmienić kie­
runek. Pisze o tym „W arszawski 
Dziennik N arodow y".

Te Ttiefonurme i w najwyższym 
stopniu niebezpieczne dla pozycji 
mocarstwowej Francji następstwa 
polityki „Frontu Ludowego”  otrze­
źwiły opinię francuską. Z irogramu 
akcji dyplomatycznej, jaką m.“ w 
Krymie przeproy adrić nowy amba­
sador f. ancuiki, można wnosić, że 
zanosi „lę n< całkowitą zmianę ze 
wnętizne' włlitjk* francuskiej I na 
jej powrót Uo jedynie pewnej drogi 
— obrony realnych interesów na­
rodowych
Bezwątpienia Francja  zrozumie 

że wzm ocnienie sojuszu z Polską 
jest pierwszym warunkiem obro­
ny interesów Francji

I D E A L N Y
O E M f H f M A T A

„K rakowski K urier W ieczorny" 
biada nad tragicznym  położeniem 
dem okracji i rzuca gromy na jo j 
zdra jców :

Stwierdzić neleży. że zadaniem 
najbliższym i najważniejszym dla 
demokracji całego świata jest zwal­
czanie wpływów wszechpotężnej h- 
nansjery międzynarodowej, która 
w pogoni zu zyskiem i rynkami 
zbytu, w dążenfu do utrwalenia  ̂swe 
go panowania gotowa jest świat 
cały zatopić we krwł. I nie m: tu 
różnicy między „demokratą”  Cham-

pojęcia zjednoczenia
Poznański'* polemizuje z  min. Kwiatkowskim
berlainem a Hitlerem czy Muśsoli- 
n.m, którzy każdy w swoim Zakre­
sie reprezentuje i popiera interesy 
grupy, która ich wystawiła.

Wa’ kę tę w znacznym stopniu u- 
ta wis zupełne już dziś zrozumie­
cie i wyjaśnienie roli rządów Ch *m- 
berlaina i Daladiera, którzy nie­
tylko w swych krajach, ale na ca­
łym świecie piętnowani są jako

wierni sprzymierzeńcy 
wszystk.ch odcieni.

faszyzm ów  I

Z a p e w n e  id e a ln y m  d e m o k ra t ą  

je st S t a l in .  W a r t o  j e d n a k  p a m ię ­

tać, że  „ d e m o k r a t y c z n y "  u stró j, w  
k tó re g o  im ie n iu  rz ą d z i d z iś  S t a l in ,  

d o sz e d ł a o  w ła d z y  d .- ięk i p o m o c y  
f in a n s je r y  m ię d z y n a ro d o w e j ,  a je -

S  d ,  S .  A t a k  w ą t r o b y
N ic dopuszczajcie do tej ostatecz­

ności, która pow staje przy zaniedba­
niu niedom agań w ątroby. Z io ła  m agi­
stra  W o 'sk ie g o  ze znakiem  othron-

cy i no rm a lnego  w ydzielania żólc* 
oraz pow odują natura ln i' w ypróżn ie ­
nie. Stosuje  się je przy. chorohacn 
w ątroby, w oreczka żółciowego i żół-

nym  „B illo sa ",  zawierające ro śliny I taczce. D o  nabycia  w aptekach i dro 
egzotyczne Com bretum  i Boldo, po-1 góriach. 
budzają wątrobę do praw id łow ej pra-1

Ageniom drugiej „m iędzynarodów ki*
którzy przywykli do swej obroży

A genci drugiej M iędzynarodów­
ki z ,,F,obotnika“  nie m ają nic do 
gadania o niezależnej i samodziel­
nej polityce W idocznie zaś tak 
przykli du obroży drugiej m iędzy­
narodówki, że nie mogą sobie w o­
góle w yobrazić istnienia czynni­
ków naprawdę niezależnych i nie 
naśladujących nikogo.

Socjalistyczny „R obotn ik " na 
marginesie naszego artykułu o B o­
lesławie Krzy woustym , gdzie 
stwierdzaliśmy konieczność nieza­
leżnej i samodzielnej polityki ze­
wnętrznej Polski ma takie uwagi:

W usiach chwalców i r iśladow- 
ców Hitlera —  iłowa te brzmią fał­
szywie.

Losowanie 4  proc. P o ż . Dolarowej
D n ia  2. 11. 38 r. wwlosowam., ńi zo­

sta ło  95 prem ii na  ogó lną  kwotę 37 500 
dolarów.

1 premia na 12.00 doi. N r. 1240430.
2 nrem ie po 3000 doi. N r  842555 

125:1262.
7 prem ii d o  10CO doi. N r ,N r.  22(5298 

429210 898891 1105262 1124417
1327799 1444990.

Fewszje
w  Wilnie

W  W ó n ie  w  lokalL Str. N arodow e­
go  o raz wredakcj. „G iosu  N  *odow e- 
go  o raz w  redakcji „G łosu  I  'a rod o w  
d ługotrw ałą  rewizję.

10 prem ii po 30P Jol. N r. N r .  185882 
301754 374967 64b49v 710656 9 5 a i5 l 
1021tub 1134924 1231231 1389947 

75 prem ii po 100 doi. N r. Nr. 13 io2  
124094 13431 ' 178575 235244 256849 
259621 272Z06 291673 297206 ,(03815 

28269 399333 400417 411677 41609*’ 
445575 465535 491759 5243)1 57050- 
592937 600622 b27221 t>64232 667319 

■52 673997 693623 700547 71 9 2 U  
746126 »02822 828915 840794 8^6977 
915282 925063 928982 9.77979 939486 
962580 1004895 1o284j8 1032166
1038349 
1144324 
11946e l 
125790) 
1342192 
1370451 
1439928

1114437 
1150882 
1214493 
1269907 
13583**4 
141378! 
1441134

1126285
1184950
!241644
1276725
1359785
1420167
1446947

148175 i 148566i

1146237
1194649
1252708
1309909
1361713
1430001j
1449441

szcze nie zapominajmy* i o tym, 
że tą finansjerą kierow ali żydzi.

R Ó Ż N E
Z J E D N O C Z E N I A

„K urier Poznański" wyraźnie 
dotknięty ostatnią m ow ą w icepre- 
rmera K w iatkow skiego czu je się 
w obowiązku odpow iedzieć na te 
fragm enty m ow y, które oanosiły 
się do Stronnictwa Narodowego.

A 'w ię c  —  iak zwykle! —  ro­
biąc aluzje, że Str. N arodow e jest 
jedynym  narudewym ugrupow a­
niem i ostrzegając ludowców 
przed komenda „O zonow ą" ,,Ka- 
riei Poznański" pisze, że zjedno­
czenie

jesl bardzo rozmaicie pojmowa­
ne, a „Awet przez samego min. 
K„iatkowakiego zostatJi inaczei 

sformułowane, w Katowicach, a 
r ^czej w ^o.-nuniu, a cóż dopiero 

mówić o ro sbieżności poglądów mię 
dzy umiarkowanym stanowiskiem 
wicepremiera, a całkiem odmienną 
bezwzględną postawą i linią poh- 
tyczną pp, Siewa: czyńsłdego, Ma­
kowskiego Miedzińskiego, Uirycha 
i tow., a więc czynników o wpływie 
kierowniczym, decydującym w obo­
zie rządowym.

C ż u K  A  l  O L S K A
A  dalej „K u rier" atakuje mim. 

K w iatkow skiego:
Min Kwiatkowski oznajmił, że 

..Polska nk będzie się układała z 
w łaenymi obywatelami i własnymi 
partiami politycznymi” . Dziwimy 
się, że wicepremier, wygłaszający 
zresz* dużo poglądów słusznych, 
przejął tym samym sposób myśle­
nia Bezpart. Bloku Współpracy z 
Rządem: „państwo —  to my”  twier 
dZat ż- „Polska”  nie będzie się u- 
kładała i t. d.

An* . Ozon” , ani ci czy inni jego 
przywódcy c '  dygnitarze państ o- 
wi nie są Polską: „Ozon’ i jego lu­
dzie są obozem politycznym, jak in­
ne ugrupowania polityczne, a mini­
strowie i tanowią tylko rząd oaii- 
si m y ,  który jak min. Kwiatkow­
ski nieraz sam podkreślał —  jest ze- 
spo em zmiennym. Polską jest na- 

ód polski i jego państwo. 
Istotnie, ani „O zon", ani żadna 

inna grupa polityczna w Polsce, 
choćby najszczerzej narodowa, 
nie może się uważać ża cały Na­
ród.


